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Z Y D Z I  W  P O L S C E .

Nie zamierzamy pod tym nagłówkiem dotykać historyi Żydów 
w Polsce, oznaczać epoki pićrwszego ich wejściai iść ślad w ślad za 
kolejnćm rozsiadaniem się ich po dzielnicach polskich, ni przyta­
czać nadanych im praw i przywilejów, którćm i łagodna Brzeczpo- 
spolita polska osłaniała ich przed okrutną swawolą fanatyków i przez 
które dozwoliła im wzróść i rozmnożyć się do milionów na naszćj 
z iem i; ani nie jes t myślą naszą dociekać wpływów i skutków, jakie 
ci przychodnie przez opanowanie handlu wywarli na społeczeństwo 
polskie; ani nie chcemy się gubić w przypuszczeniach, w jak i sposób 
rozwinąłby się był u nas stan trzeci narodowy, gdyby ta kasta inno- 
plemienna nie zmonopolizwała była najgłówniejszych zajęć i funkcyi 
organicznych przypadających stanowi mieszczańskiemu do wyko­
nywania. Ta w przeszłość sięgająca strona kwestyi Żydów w Polsce 
została już po części zbadaną i przedstawioną, a co jeszcze pod 
względem głębszego jćj rozpatrzenia i wyświecenia pozostaje do 
zrobienia, wpada raczćj w zakres prac krajowców, którzy mają 
więcćj od nas zręczności, czasu i materyałów pod ręką do wszech­
stronnego i gruntownego jć j obejrzenia, i którzy, nie mogąc otrzy­
mać przyzwolenia zaborczych rządów na publikacye innego rodzaju 
prac umysłowych, mają za to zostawione obszerne pole do erudu- 
cyjnych badańi poszukiwań. W zakres naszych uwag wchodzi głów­
nie strona polityczna kwestyi żydowskićj, strona jć j wybiegająca 
w przyszłość. Ponieważ zaś naczelnćn naszćm zadaniem politycznem 
je s t; Odzyskanie niepodległości Polski przez własne siły ; wszystko 
zatśm, cokolwiek powićmy o Żydach w Polsce, będzie się do niego 
odnosiło.

Wołać, jak  np. korespondent warszawski Przeglądu Bzeczy Pol. 
z d. 12 Lipca woła, że źle nam z Żydami w Polsce, byłoby szkodliwśm, 
a marzyć coby nastąpiło, gdyby ich nie było, bezowocnćm. Dla nas 
dwumilionowe źydowstwo w Polsce je s t faktem, z którym pogodzić 
się musimy ; warstwą społeczeństwa polskiego, którą, jako wcho­
dzącą w dziesiątćj części do utworzenia sumy własnych sił, potrzeba 
skłonić do przyłożenia ręki do wspólnego dzieła narodowego wy­
zwolenia.

Basa żydowska wyszła z łona natury, uposażona hojnie we wszy- 
stkie piękne przymioty duszy, ducha i charakteru ludzkiego. Jeżeli 
nie jes t bez wad, to ma na usprawiedliwienie ich 20 wieków naj- 
wścieklejszych prześladowań i najsroższego ucisku, pod których 
obuchem wiple innych narodów zmielonemi byłyby na miazgę, 
a z których ona wychodzi z chlubą i zasługą przetrwania ich. Same 
■wady nie uzbroiłyby ją  w taką żywotność, musiały się u  nićj prze­
chować przym ioty i wyrobić cnoty, któreby i nam wstydu nie zrobiły.

apewne Opatrzność zesłała ich umyślnie na ziemię Polski, abyśmy 
on n.a®zyck klęskach narodowych mogli uczyć się z żyjącej księgi 

0wiekowej wytrwałości, jak  przechować tradycye narodowe, nie 
upasc na duchu i przetrwać długie i srogie niedole niewoli i ucie­
miężenia.

Naród Żydowski, którego literatura zamieniła sie w religijna 
tradycyą każdego europejskiego ludu, który wyłonił z siebie ducha 
chrzęści anizmu, który późnićj— pomimo wygnania, rozproszenia, 
przeganiania, zagrożenia, niebezpieczeństw, niepewności, obawy, 
zasklepienia się w sywm konserwatyzmie odrębności, formulizmu,
upornego trzym ania się litery zakonu, z którego duch ju ż  uleciał__
dostarczał powszechnćj literaturze europejskićj, zawsze pełny kon- 
tyngens znamienitych swych uczonych i mędrców, będzie zdolnym 
wpośród naszego ludu wziąśó udział w rozwoju jego oświaty naro- 
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dowśj, jak  tego już zapisane wysoko w literaturze polskićj imiona 
wielu zmarłych i żyjących uczonych izraelitów dowodzą.

Pomimo że Polska może pochlubić się łagodniejszćm i bardzićj 
ludzkićm od innych narodów względem Żydów postępowaniem, po­
mimo, żejćj fanatyzm katolicki nigdy nie był okrutnym i nie zabijał, 
nie wyganiał, nie zdzierał jak  gdzieindzićj, Żydów masami, jednakże 
łagodność polska jaśniała tylko pożyczonśm od tła srogości ościen­
nych światłem względnćj sprawiedliwości, ale postawiona, wobec 
odwiecznych w sumieniu każdego człowieka zapisanych praw boskich, 
które mówią : nie czyń drugiemu, czego nie chcesz, aby tobie czy­
niono, była zawsze niesprawiedliwością. Żydzi byli i wpośród 
narodu polskiego plemieniem wyklętśm, wzgardzońćm, uciemiężo- 
nem, i mieli prawo nas, jako ciemiężców, nienawidzieć, przeciw upo­
śledzeniu swemu oddziaływać i w swćj organizacyi odosobnienia 
wytrwać, aż dopóki oświata nie wygładziłaby ostatnich siadów po­
gardy, i przez zaprowadzenie ducha wolności we wszystkie in- 
stytucye krajowe i ducha równości we wszystkie prawa polskie, 
nie uczyniła zbytecznym środek korporacyi dla zabezpieczenia 
od zagłady swego bytu i wyznania. W  krajach, gdzie przesądy 
rasowćj, klasowćj i religijnej wyższości i lepszości ustąpiły przed 
światłem cywilizacyi, i żydzi przypuszczeni zostali do równości 
praw obywatelskich, widzimy tylko wyznanie żydowskie, ale nie 
spostrzegamy już kasty żydowskićj, która wsiąkła w krajowe sta­
ny, i jeżeli wynurza się gdzie przez objaw wyższych zdolności 
i większego poświęcenia się dla dobra publicznego, to tylko aby dać 
poznać, że stała się więcćj narodową od samych narodowców. To 
samo stanie się u nas, kiedy Demokracya Polska zatryumfuje, 
i po wywalczeniu niepodległości Polski, duch jćj zasad: wolności, 
równości i braterstwra wcielony zostanie w konstytucyą naroduwą.

Zaiste, nie na chlubę można społeczeństwu polskiemu zaliczyć, 
że przez 80 lat niewoli nie umiało sobie zjednać dosyć współczucia 
ludności żydowskićj, że podczas tylu walk narodowych, w których 
szło o odzyskanie wolności dla wszystkich, nie pozyskało od niej 
stósunkowego do jćj sił i zasobów udziału i pomocy, i że dziś nie 
jes t pewnćm, z jakim  zapałem ona poprze przyszłe usiłowania 
narodowetfA jednakże, pałając sami zemstą ku najeźdźcom za gwałty, 
bezprawia, okrucieństwa, zdzierstwa, morderstwa, pożogi, rzezie, 
mogliśmy łatwo wniknąć we wszystkie tajniki duszy uciśnionćj, 
i zrozumieć, wytłómaczyć sobie, usprawiedliwić i uszanować nie­
nawiść, jaką Żydzi przechować musieli dla Chrześcian za stokroć 
dłuższe i okrutniejsze prześladowania. A jednakże, w kondycyach 
naszych porównani przez ucisk obcy, mogliśmy we wspólnem n ie ­
szczęściu zespolić się węzłem przyjaźni i zawiązać trwałe i zbawienne 
kamractwo, dla wspólnego wyzwolenia się naszego. ^A jednakże, do 
zjednania Żydów dla sprawy polskićj, nie było żadnego interesu 
stającego na przeszkodzie, żadna klasa nie potrzebowała najm niejszćj 
korzyści materyalnćj poświęcić,— tylko pozbyć się pogardy, i za­
stąpić ją  litością, k tóra tak łatwo ogarnia serca uciemiężonych 
k u  bardzićj uciemiężonym i daleko nieszczęśliwszym, bo pozba­
wionym Ojczyzny na wieki. A jednakże najezdnicy, którzy przed 
żadnym szatańskim środkiem się nie wzdrygnęli, aby rozniecić obu­
rzenie jednćj warstwy polskićj na drugą, a mianowicie lud wło- 
ściańki oderwać odOjczyzny, u jednych Żydów nie starali się zatrzeć 
pamięci lepszych polskich czasów, nie otworzyli im żadnćj nadziei 
poprawy ich bytu, i przez ciągłe zdzierstwa swoich urzędników, przez 
wtłaczanie coraz nowych i podwyższanie dawnych ciężarów, pchali 
ich gwałtem w objęcia nasze, i kazali wiązać ich losy z losami 
przyszłćj Polski.
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N ie  odpychajm y? ich  zatćm  od sieb ie  w yrzutam i wad, za które n ie-  
litościw a, barbarzyńska, fanatyczna p rzeszłość  je st  jed yn ie  odpow ie­
dzialny, i  narzekaniam i, które ty lk o  z łośliw ość , g łupota  lub n izk a  
zazdrość poddm uchiw ać m ogą. K to obznajom iony choć trochę z dzieja­
m i narodów, m oże rozsądnie obw iniać Żydów za sk łonność i zdolność  
ich  do handlu, jeże li zastanow i się , że ciągle obdzierani i p rzega­
n ian i m u sie li zająć s ię  z k on ieczn ośc i takiem  zatrudnieniem , k tóre-  
gob y  ow oce jaknajłatw iój ukryć i ze  sobą w yn ieść m ożna, że ciągle  
zaw ieszon y  nad  ich  g łow am i dekret w ygnania n ie  dozw alał im  p rzy ­
w iązać się  do Sądnej z iem i, i zam iłow ać rolnictw a, którem  bez  
u czu cia  bezp ieczeń stw a w łasności korzystn ie  zajm ować się  n ie m ożna. 
C zyliż  i w  P o lsce  n ie b y ły  im  także w zbronione osiadanie po siołach  
i  nabyw anie p osiad łośc i z iem sk ich ?  Czyli? cechy  średniow iekow e  
n ie  w y k lu cza ły  ich  także od w sze lk ich  rzem iosł?  Brać za z łe  Żydom , 
że  o sied li po m iastach  p olsk ich  i  oddali s ię  handlow i, w tedy k iedy  
żadna in sza  gałęź zarobkow ania n ie pozosta ła  im  do w yboru, k iedy  
n ig d z ie  in d ziśj n ie  wolno im  było  osiadać, b yłoby to sam o co chcieć  
aby n ig d z ie  n ie  m ieszk a li i n iczem  s ie n ie  zajm ow ali, czy li w ym agać  
rzeczy  n iepodobnćj. M ianow icie zaś S zlach ta  P o lsk a  pow inna być  
w dzięczna Żydom  P o lsk im , ?e w yręczy li ją  w  m ierzen iu  łokciem  
i kwartą, do czego  ona tak n ieprzezw yciężony  w stręt czu ła , a bez  
w ykonyw ania którój to fu n k c y i dotąd żadne sp ołeczeń stw o obejść się  
n ie  m ogło .

K ow nie n iedorzecznćm i są zarzuty n iech lu jstw a, ch ciw ości i bo­
gactw a, sz czeg ó ln ie , je ż e li  czyn ion e są za jed nym  zam achem , albo­
w iem  lo ic z n ie iw  zastósow aniu  jed n ed ru g iew y k lu cza ją . N iech lu jstw o  
je s t  w szęd zie  uważane za najpew niejszą  oznakę w ie lk iego  n ied o­
statku  i ubóstw a. Jeżeli zatem  żyd zi są u  nas p ow szechn ie n iech lu j­
n ym i, m ożna w nośić z pew nością, że są także p ow szechn ie biódnym i. 
K ilk u  bankierów , naw et k ilk a ty sięcy  bogatszych  kupców  żydow skich , 
tak n ie  dowodzą dobrego w ogólności bytu  żydów , ja k  n ieobdłużone  
m ajątki k ilk u se t m agnatów  p o lsk ich  n ie stanow ią zam ożności p o l­
sk ieg o  narodu. Ja k  w szystk im  ludom  piśrw otn ie osiad łym  w E uropie 
i zajm ującym  ro z leg łe  dla sieb ie  O jczyzny, tak i P olakom , którym  
obszerna i n iezajęta  przez nikogo dostała się  ziem ia w u dziale, 
łatw o b y ło  w yk szta łc ić  s ię  w  cnotach  dobroczynności, szczo d ro b li­
w ości, w span ia łom yślności i g ośc inn ości. N ie  m ogliśm y skąpić ow o­
ców , k tóreśm y n ie  ty lko  n aszćj pracy w  roli, ale um iarkow anym  
nad ojczyzn ą  naszą  zaw ieszonym  niebom  i bujnćj ziem i zaw dzięczali, 
tćm  w ięcćj że każdoroczne urodzaje w ynagradzały  nam naszą  brater­
ską hojn ość. L ecz  za to do naszćj z iem i, k tóra była  dla nas n iety lk o  
podstaw ą n aszego  b ytu , ale źródłem  obfitości, z k tórego m ogliśm y  
czerpać bez k ońca zapasy dla zad osyćuczyn ien ia  potrzebom  drugich, 
przyw iązaliśm y sią  z całćj d u szy . A le  spóźnieni przychodnie żydow ­
scy  zasta li ju ż  ziem ię rozdzieloną, i zaledw o piędź ziem i w zakątach  
m iast pozw olono im  na w yp oczyn ek  dla strudzonych  n óg  długą  
i  m ozolną p ie lgrzym k ą; owoc ich  pracy n ie  w zrasta ł pod ożyw iają- 
cćm i kroplam i rosy , lu b  ciep łćm i prom ieniam i słoń ca; na drobnym  
krążku  sp leśn ia łego  tynfu  zm u szen i b y li oprzeć całą podstaw ę  
i p rzy sz ło ść  bytu  sw ego; cóż dziw nego, że się p rzyw iązali do n iego  
tak sam o n am iętn ie, ja k e śm y  się  przyw iązali do ziem i ojczystój. 
P ión iąd z dla Żydów  b y ł listem  żelaznym , W ielk ą  kartą ( magna  
c h a r ta ) ,  tarczą, jed ynym  środkiem  ratunku  na w zburzonym  oceanie  
nienaw iścią  ku  n im  tch nących  ludów europejsk ich . P ićn ied zm i 
otw iefa li sob ie w stęp do cu d zych  O jczy zn ; p ien iędzm i p ozysk iw a li 
p rzyw ileje  i Spraw iedliw ość; p ien iędzm i rozbrajali groźnych fana­
tyczn ych  n iep rzyjació ł, p ien iędzm i w ykupyw ali się od śm ierci. 
In sty n k tz  achow aw czy u Żydów n ie  m ó g ł s ię  zatćm  inaczej objaw ić  
ja k  przez chciw ość p ien ięd zy .

L ecz  je ż e li  chcem y sąd spraw iedliw y w ydać o Żydach, m usim y  
p rzen ieść  się, w pośród n ich , ja k b y  ze stron y  oblężenia przejść w śro­
dek oblężonego m iasta . Tam  znajdziem y zu p ełn ie  te sam e przym ioty, 
ja k ie  cech u ją  inne narody ; w fam iliach : w ierność, zgodę, m iłość, 
przyw iązan ie do d zieci, poszanow anie dla rodziców , trzeźw ość, rząd- 
ność, pracow itość; w stosun k ach  z spółw yznaw cam i: rzetelność , 
szczerość, spraw iedliw ość dla w szy stk ich , staranność dla sierót, 
dobroczynność d la  u b o g ich , rów ność i śc is łą  braterską solidarność, 
wiążąca ic h  w całość, która nas wprawia w  pod ziw ien ie, i n ie  raz 
każe nam zawołać, że gd yb y  m y P o lacy , um ieli tak s iln ie  p o łączyć

się wr naszćj n ienaw iści przeciw  najezdcom  P o lsk i, to, przy naszćj 
rycersk ości, od zysk alib yśm y ju ż  dawno n iepod ległość o jczyzn y . 
Aby Żydów wyprow adzić z granic ich  w yłączności i odrębności 
i sk łon ić , ażeby w zględem  p o lsk ieg o  narodu sta li s ię  tćm , czćm  są  
w zględem  sw oich  w spółw yznaw ców , potrzeba odstąpić nam od oblę­
żen ia , porzu cić  p o c isk i n ienaw iści, pogardy, lekcew ażenia , b ezza ­
sadne w yrzuty  i n iedołężne narzekania , potrzeba w codziennćm  
w zględem  n ich  postępow aniu, z łożyć  im  rękojm ią, że  warunków  
kapitu lacyi, zapew niających im  rów ność w  ob liczu  prawa i w olność  
obyw atelską w całćj rozciąg łośc i, n igd y  n ie  nadw erężym y i św ięcie  
dochow am y. W tedy  Ż ydzi pozn oszą  sam i rozdzielające nas od n ich  
rozgran iczenia , okopy, w ały, k tóre odpow iadały ich potrzebom  obro­
n y , w  cza sa ch  u c isk u , lecz , w  epoce p ow szechnego zrównania  
i b łog iego  pojednania, b y łyb y  dla n ich  w ięzien iem  i staćby im  tylko  
m o g ły  na p rzeszk o d zie  w używ aniu  pełnćm  zapew nionych w szy ­
stk im  korzyści bezp ieczeństw a, spraw iedliw ości i w olności. I  k iedy  
korespondent W arszaw sk i w  P rzeg ląd zie  R zeczy  P o lsk ich  donosi 
nam , że Żydzi w P o lsce  biorą u d zia ł w  zebraniach, rozryw kach  
i zabawach p olsk ich , że trudnią się  in teresam i po lsk ićm i i że biorą  
je  w entrepryzę, że w zbogaceni uzbieranego grosza  n ie lokują więcćj 
na w ysoką  lichw ę, ale hojnie nim i szafują  na zb ytk i, przez co ręko­
dzieln ik om , rzem ieśln ikom  i rolnikom  naszym  otwierają sp oso ­
bność w yższego  zarobku i pozbyw ania się  k orzystn ego  ich  wyrobów  
i p łodów , czy li, że g ro sz  w pływ ający do sz k a tu ły  żyd ow skićj, znowu  
szeroko s ię  rozpływ a i w siąka pom iędzy ludność p o lsk ą , że Żydzi 
w k oń cu  w chodzą naw et vr zw iązk i m ałżeń sk ie  z rodzinam i p o lsk ićm i, 
m y, zam iast się  zalew ać łza m i g oryczy , c ieszym  się  nastaniem  
takiego sto su n k u , w itam y go ja k o  objaw pożądanego w lew ania się  
k asty  żydow skićj w  stany narodu p o lsk iego , i dziw im y się  ty lk o , 
ja k  ten że  sam  korespondent m oże w tym  sam ym  czasie , wbrew  
przytoczonym  przez sieb ie  faktom , tw ierdzić i narzekać, że Żydzi 
nie zm n ie jszy li swćj k u  nam nienaw iści i n ie  naru szy li w n iczem  
swćj kastow ćj w yłączn ości.

Zastanawiając s ię  su m ienn ie i bezstron n ie nad k o lejam i, przez  
ja k ie  Żydzi p rzech od zili, łatw o poznać, że w szy stk o , co je s t  u nich  
złćm , albo różnśm  i nam  się  n ie podoba, w yrodziło  się pod n acisk iem  
n ajn iep rzych yln iejszych  o k o liczn ości, w śród których  każdy inny  
naród m u sia łb y  także zk osz law ieć  albo rozw inęło się  w śród odm ien­
nego od n aszego  p o ło żen ia ; i dla tego śm iało  tw ierdzim y, że , k iedy  
p rzy sz ło ść  ogrzeje ich  serca prom ieniam i w olności, k ied y  O jczyzna  
P o lsk a , p rzesta w szy  b yć dla n ich  m acochą, zam ien i s ię  na czułą  
m atkę, tulącą ich  jako w łasne dziec i z równą lo swf go łona m iłością , 
rozciągn ie nad nim i op iekę rów nych praw, t - i jod lakowe z nam i 
w ychow anie p u b liczn e  w  szk o łach  naród' vycb >i« r  dla nich  
w stęp do w szy stk ich  kondycyi i n ie  zam knie żadnego doi Iziejstw a  
p rzed  n im i, Ż ydzi w ów czas staną się  tćm  czćm  ich e< chcem y, 
i będą od zn aczać się  tćm i sam ćm i co m y cnotari i

L ecz jak iek o lw iek  je s t  d z isie jsze  u sposob ił r u ' ’ P o lsce , 
k w estya  Żydow ska n ie  p rzestaje b yć k w estyą  p- n y i iy cz i której 
inaczćj rozw inąć n ie m ożna ty lk o  przez sp r a l i  m iłość.
D la  tego  tćż T ow arzystw o D em ok ratyczn e P o ls ' - 1 porywając 
p rzy sz ło ść  P o lsk i w sw oje ram iona, w  sw ym  M aniteści*-, każdćj 
w arstw ie sp o łeczeń stw a p o lsk iego , tak też i Zydor " P o lsce , z ło ­
żyło  rękojm ie, że sprawa N iep od leg łej P o lsk i będzm  • ch sprawą, 
i ja k  akt K rakow sk i z 1 8 4 6 , tak akt p rzyszłego  pow stania pol­
sk iego  będzie zarazem  aktem  ich  równouprawnień-; i na jzu pełn iej­
szego  usąm ow oln ien ia , D em okracya P o lsk a , która n ie > ,<lzi gd z ie  
indziej zbaw ienia P o lsk i, jeno w e w łasnych  usiłow ań ,ich m a  p ized  
sobą w ielką , nieuchronną i kon ieczn ą  w alkę do sto*: / .  ,.i z trzem a  
potężnćm i n ajezdniczćm i m ocarstw am i, n ie m oże być obojętną na 
postaw ę, ja k ą  dwa m ilion y  Żydów w ewnątrz polsk iego u w , -
dem  w alczących  przybrać m ogą, i czu je  się  w ob o w ią zk u , d z iś  
podczas prac przygotow aw czych , w sze lk ich  dołożyć s ta r a / ,  aby. 
jeże li n ie uda je j się zrobić z n ich sprzym ierzeńców , :zvna, mniei 
nie zam ienić ich  na szkod liw ych  n iep rzyjació ł.

D la  tego  tćż za z łe  b ierzem y P rzeglądow i R zeczy  ; :;',;ieh  
u m ieszczen ie  w spom nionćj korespondencyi w arszaw sk iej. N iech b y  
sobie tam  zbankrutow any sz lach cic  p ó łgęb k iem  w swojóra z: ' zu  
narzekał, że n ie najazd m osk iew sk i lub  w łasna je g o  m arnot . /  o śr
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ale chciwość żydow ska by ła  p rzyczyną jego upadku, lecz organowi 
D em okracyi Po lsk iś j nie należało n a  jego  sprzecznych zdaniach 
i nam iętnych, złośliwych, nieuczciw ych i n iepatryotycznych w ynu­
rzen iach  wyciskać pieczęci swego potw ierdzenia, i p rzez to zm nie j­
szać wpływ szlachetnych słów w innych a rtyku łach  wypowiedzia­
nych. D la  tego tćź czujem y potrzebę jeszcze raz  powtórzyć, że 
zakon dem okratyczny uważam y za niezm ienny i w ieku isty , że wol­
ność, rownosć i braterstw o, nie tylko na chorągwi ale w naszych 
se rcach  wypisany, zam ierzam y do w szystk ich  wyznań, rodowości, 
a  zatćm  i do Żydów w Polsce, zastosować, że n a  rozbrojenie ich 
wstrętów  i nienaw iści skuteczniejszego nie w idzim y środka nad 
m iłość, i że nadzieję odzyskania niepodległości O jczyzny pokładając 
jedyn ie  w zb ratan iu  się w szystk ich  w arstw  społeczeństw a polskiego, 
każdy objaw złości przeciw  Żydom uważam y jak o  szkodliw y.

ze swem nie- 
anemi

KORESPONDEN CYA.
Z n a d  B ohu , 2 Czerwca 1858 . 

Pragniesz posiąść wieści o sprawie emancypacyjnćj... N ie warto 
poruszać jeszcze tę poczwarkę, z którój, czy piękny motyl się wy- 
lęgnie, czy ćma jak a  ohydna, dotychczas z pewnością nie wiemy. 
Obywatelstwo zgromadzało się już do m iast powiatowych, w celu 
obrania deputowanych do gubernialnego komitetu— i oto cały postęp 
na tćj drotjze.—  Tćmi czasy słyszałem następującą gadkę: mar
szalek L  powiatu odebrał bezimienne pismo, w ktorem jak iś
anonim stara się wy Kazać całą zgubnosc wpływów, wywieranych 
przez Zachód na Rossyą, i udowadnia, że obecny zamiar uwolnienia 
chamów je s t nie czśm innćm, jeno tylko zdradliwćm działaniem 
Paryża i Londynu w celu osłabienia potęgi Petersburga— a tśm 
samśm (co z tego wynika) ogromnem sparaliżowaniem produkcyi 
krajowej i podkopaniem dochodów właścicieli ziemskich (? ) . Radzi 
więc, w mającym się ułożyć projekcie, najbardziśj mieć wzgląd na to, 
aby przyszłe instytucye jak  najbardzićj zbliżonómi były do" inwen- 
tarzów, etc.— Nieczytałem lkstu tego więc nie wiem czy to prawda, 
nie wiem jakiśm i dowodami opatrzył twierdzenie swoje ten zacofany 
polityk i ekonomista, opierający dobry byt k raju  na dobrym bycie 
klasy ludności, którą, w stósunku do ogromu służących jć j przywi­
lejów i posiadanych przez nią mień, bez najmniejszego przesadzenia 
można zaliczyć do pasożytów. W każdym razie, jako p u f  nawet, 
ma ta plotka wartość— bo, kiedy zajmują sien ią , je s t wiernym 
obrazem sposobu zapatrywania się na tę sprawę niektórych z pośród 
współbraci naszych.

Nie powiem, abym życzył sobie być w skórze tych panów, 
którzy to chamem .gnanym  od Niedzieli do Niedzieli, roznosili góry, 
tworzyli stawy i kaskady, jak  znany ci właściciel małej Z ... —  
a i nam, jako panom może dostać się n ie jedno  brutalskie utrakto- 
wame; ale cóz robie k iedy!— “kiedyś grzybem leź w barszcz.”—  
Włościanie rozmaicie uważają to uwolnienie. N iektórzy oczekują 
zmian obojętnie, a nawet (nie wiem czy szczerze) powiadają, że 
gorzćj im będzie, bo pan choć troche obstawał za nimi, jako za 
swoimi a teraz wszyscy będą ich naciągać; inni decydują, że : Tob
dopi.ro buła nam wilniśt, jalcby nas zrobyły panam y, a pany nam 
pańszczynu  robyły .”* P an u B .. poddany jego mówił: “Dobre nam 
oude, bo choć ne dadut nam zemli, ale pozwołat szatatysia z  miscia 
na misce.”** Zdaje się jednakże, że radziby oni jak  najpredzój za- 

sztować tej wolności. “ N ecliaj hirsze, aby incze"***—  pamie-
2 * 2 ™ ™  t0 ich przysłowie, a, jakkolwiek będzie, hirsze  być 

moije ja k  dzisiaj biedakom.

gdyby” ^  “  Zr° WOn° P“ ‘  panowIe

Się zimeUoaen"aimej®ce.ie’ b ° Ch° Ć niedadz!i nam 2iemi’ ale Pozn'ol4 włóezyć 
•** Niech będzie gorzej, byleinaczćj.

W IADO M OŚCI I  D O N IE S IE N IA .

K ',edy P,0(j 'jire i ujarzm ione narodowości europejskie w otruli? 
znoszą ucisk z spokojnoscią letargiCz«ego uśpienia lub z rezy g n aćy ą#

kiego zwątpienia, i zdają się być nawpól oswojone i pogodzone______
wolniczem położeniem, jedne Włochy zapisują karty  dziejów nieprzerw_____
dowodami swej żywotności, swego żywego oburzenia na ucisk ciemiężców, 
swego żadnemi okrucieństwami rządów nieosłabionego postanowienia wybicia 
się na wolność, i zmuszają powszechną opinią do wykrzyknieuia: że jes t przy ­
szłość dla ludowi dzisiejszy porządek długo istnieć nie może. Przez tułectwo 
liczone na krocie, przez kilkadziesiąttysięczne męczeństwo gnojone w m uraeh 
sta więzień, przez rusztowania nieosyehające nigdy z krw i bohaterskiej, Wło­
chy zajęły dziś pierwsze miejsce w historyi cierpiącej ludzkości, i są dla nas 
przykładem, z jakiego to rodzaju godnością należy znosićjarzm oniewoli, i przez 
jak ie  to trudy potrzeba się dobijać do niepodległości narodowej, aby w stanie 
ujarzm ienia, świat i my sami mogli uwierzyć że jeszcześmy nie zginęli.

I  oto do świetnej i ju ż  niezmiernie długiej martyrologii Włoskiej rząd neapo- 
litańskidodał znowu blizko półtysiącaświeżych męczenników. W łaśnie trybu ­
nał krym inalny w Salerno zakończył swąsłużalczą robotę i wydał podyktowany 
przez rząd wyrok na politycznych więźniów, dnia 19 Lipca b. r. Czytelnicy 
sobie przypomną, żew  miesiącu Czerwcu przeszłego roku, kilkunastu sprzy- 
siężeńców włoskich pod dowództwem pułkownika Pisicane, pod pozorem spo­
kojnego przejazdu wsiadło w Genui na statek parowy Cagliari płynący do 
Tunis, i że gdy okręt wypłynął ju ż  na otwarte morze, ci sprzysiężeńcy opano­
wali go, i zmusili kapitana Sitzyę i czeladź okrętową do zwrócenia go ku  wyspie 
Ponza, gdzie kilkuset przestępców politycznych odbywało karę więzienia roz­
szerzonego czyli wygnania ścieśnionego szczupłemi brzegami wysepki, których 
zabrawszy ze sobą wylądowali w Sapri na brzegach państwa neapolitańskiego. 
Na nieszczęście, trafili na jedno z najnieprzychylniejszych ruchowi m iast, bę­
dące całkiem w rękujezuitów . M ieszkańce nietylko pozostali głuchym i na hasło 
do powstania i niezwiększyli szczupłych szeregów wylądowanych, ale odm ówili 
powstańcom nawet sprzedaży za gotowe pieniądze żywności, której brak ju ż  
na statku , nieprzygotowanym na taką wielką liczbę pasażezów, dał się srodze 
uczuwać. Szczupła więc gai stka powstańców, wycieńczona dwudniowym gło­
dem, obskoczona wojskiem i hałastrą podburzoną przez rząd  i księży, którzy ją 
przedstawili ciemnemu i fanatycznemu ludowi jak o  bandę rabusiów, po rozpa - 
ezliwej walce, w której dowódzca Pisacane i wielu innych ponieśli śmierć he­
roiczną, zmuszoną była w końcu poddać się i złożyć broń. Po złożeniu broni 
nastąpiła dopiero najokropniejsza rzeź połączona z najohydniejszym rabun­
kiem. Pozostawionych przy życiu ale pokaleczonych i literalnie odartych do naga 
wtrącono do więzienia w Salerno. Do nich przyłączono później kapitana 
i majtków skonfiskowanego okrętu Cagliari i tych wszystkich, którzy dla sła­
bości sił, nie mogąc wziąść udziału w zbrojnem wylądowaniu, wysiedli bez 
broni ze statku. Ja k  okropnemi były męczarnie fizyczne zam kniętych w cia- 
snem i niezdrowem więzieniu podczas lfimiesięcznego śledztwa i procesu, 
świadczą śmierć kilkunastu uwięzionych i los dwóch współuwięzionych m e­
chaników angielskich, z których, po 8m irsięcznym  tylko pobycie jeden z tego 
samego więzienia wyszedł z pomieszauemi zm ysłami, a drugi z  nadwerężonem 
na zawsze zdrowiem, za co rząd neapolitański na żądanie rządu angielskiego, 
m usiał wypłacić im  75,000 fr. wynagrodzenia. Lecz źródłem najboleśniejszych 
udręczeń dla uwięzionych powstańców była szatańska nawskróś dążność 
śledztwa rządowego, które usiłowało koniecznie im udowodnić, że oni, najszla­
chetniejsi z synów włoskich, co życie poświęcili na usługi ojczyzny, byli 
tylko prostym i rabusiam i i  rozbójnikam i i starało się ich jak o  tak ich  
potępić. Lecz wmieszanie do procesu Salerneńskiego dwóch spraw in terna- 
cyonalnych,jako to: wyżwspornnionej sprawy mechaników angielskich,i spra­
wy nieprawnie na  otwartem m orzu skonfiskowanego okrętu Sardyńskiego, 
i niesłusznego uwięzienia jego kapitana i czeladzi okrętowej, sprawiło to, że 
sąd odbywać się musiał w przytomności konsulów angielskiego i sardyńskiego 
i przy świetle opinii publicznej; łatwo zatem niecne zam iary rządu 'neapoli­
tańskiego zostały wykryte i dobre imie więźniów od niegodziwych oszczerstw 
ocalone. Więźniowie, stawieni dnia 29 Stycznia przed sąd publiczny w Saler­
no, przez swe publiczne zeznania potargali od razu  sieć kłamliwych posądzeń
0 proste zbrodnie, w jak ie  ich tajneprzygotowawcze śledztwo za pomocą p rze­
kupnych św iadków zaw ikłaćchciało; zwzniosłą jednomyślnością zaświadczyli 
że ani kapitan ani żaden z czeladzi okrętowej nie należeli do sprzysiężenia
1 wbrew swej woli zmuszeni byli do skierowania okrętu ku wyspie Ponza 
i brzegom neapolitańskim ; i z szlachetną rywalizacyą i rzadką wspaniałomyśl­
nością każdy przyjmował całą odpowiedzialność i winę na siebie, aby zm niej­
szyć karę dla drugich, k tórą rząd okrutny i mściwy zapewne wysoko musiał 
dla wszystkich przeznaczyć. Przez kilkumiesięczny przeciąg procesu, więźnio­
wie okazali się bohaterami, nieulękłymi przed śmiercią, niezachwianymi 
żadnemi cierpieniam i i upadkiem  sił fizycznych. Korespondencye dzienników 
angielskich, zdając sprawę z posiedzeń sądowych, zawierały zawsze pełna 
pochwał dla zachowania się więźniów, którzy odznaczali się zawsze jedno­
stajną powagą, godną wielkości sprawy, dla której się poświęcili, i groźności 
położenia w jakiem  się znajdowali. Oto, ja k  korespondent neapolitański Timesu 
p. d. 24 Lipca opisuje zakończenie sprawy politycznej w Salerno : “ Dnia 19 
— pisze on—sąd zwołany został przed oznaczoną godziną, i lubo p. Carelli 
m iał jeszcze dokończyć obrony i przyszedł o zwykłej godzinie, przecież nie 
zastał już  sędziów, którzy udali się byli do izby narady. Więźniów stanu od­
prowadzono do więzienia, i chociaż miano wydać wyrok, który jedni mogli ży­
ciem przepłacić a drudzy długoletniem więzieniem w kajdanach, jednakże 
żadenznich nie stracił wesołości swojej. F ikcya zredagowania wyroku, który 
według powszechnego mniem ania, oddaw na'przez Najwyższą K om isyąw  Nea­
polu był napisany, zajęła sędziom dzień cały, i dopiero około północy powró­
cili do Izby sądowej. Przytom nym i byli o tak późnej dobie: prokurato r jene- 
ralny, oficerowie miejscowej wojskowej załogi, władze policyjne i p, Traiani
reprezentujący adwokatów obrony. Odczytano tedy wyrok ja k  następuje _
Nicotera, Gagliani, Santandrea, Giordono, Yalleta, L a Sala, De Martino
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skazani są na śmierć. (Z tych Gagliani jest Medyolańczykiem, Santandrea 
Rzy niskiego Państwa, reszta Neapolitańczycy.) Dwóch skazano do Erga*.tolo; 

9 na 30 lat ciężkiego więzienia w kajdanach; 52 na 25 lat ciężkiego więzienia 
w kajdanach, pomiędzy którymi jest 13, rodem z innych księstw włoskich; 
Buanomo na 8 lat więzienia w fortecy; 80 na zaostrzoną karę do terminu 
poprzednio wydanego na nich wyroku, zamieniając ścieśnione wygnanie na 
ścisłe więzienie; 48 na więzienie ; 2~na poprawcze wygnanie, a 56 na wywiezie­
nie napowrót na wyspę Ponza i oddanie pod rozporządzenie policyi. Na 
zaskarżenie o pospolite przestępstwa, jako to: kradzież, sąd, przez formułę
11 costa che non, uniewinnił Nicoterę i 16, rodem z innych państw włoskich, 
a względem innych na mocy formuły, il non costa, zawyrokował, że te prze­
kroczenia nie były im dowiedzione. Było to jedyne zaskarżenie, które ciężyło 
na sercu więźniom, i wyrok powyższy niezmiernie ich ucieszył. Po odczy­
taniu wyroku prokurator jeneralny zaraz wyciągnął inny opieczętowany 
dokument urzędowy, który otworzywszy także odczytał. Oznajmiał on, że 
wykonanie wyroku skazującego 7 więźniów na śmierć zostało zawieszonem. 
Kanclerz sądu, w towarzystwie dozorców więzienia i eskortowany przez kom­
panią żołnierzy, udał się następnie do więzienia, i oskarżonych, którzy już 
spali kazał pobudzić aby wysłuchali odczytannia wyroku. Działo się to po­
między 12 a 1 godz. z północy. Musiała to być scena całkiem średniowiekowa, 
godna rady weneckiej. Jednych za drugimi przywoływano i przy świetle mi­
gocącego płomyka odczytywano im wyrok. Powiadają, że osądzeni przyjęli 
wyrok z uroczystą spokojnością, że resztę nocy spędzili raczej wesoło jak 
smutnie, i cieszyli się, że wydarzyła im się sposobność okazania ich poświę­
cenia się dla Ojczyzny. Nie ma najmniejszej wątpliwości, że zachowanie się 
Nikotery i jego towarzyszów przez cały czas sądu było tego rodzaju, iż można 
powyższe twierdzenie uważać za wiarogodne: było ono nacechowane najwyż­
szą odwagą i zupełnem 'wyrzeczeniem się samych siebie; a nie wchodząc 
w oskarżenie, za które ich potępiono, poczytuję za obowiązek korespondenta 
Timesu złożyć im hołd jako prywatnym ludziom. Raz wraz słyszałem Nicoterę 
i jego towarzyszów starających się usilnie udowodnić niewinności kapitana 
Sitzyi i jego majtków, pomimo że ta obrona połączona była z pogorszeniem 
własnej sprawy, i obciążeniem się większą winą.” Tenże sam korespondent, 
pod dniem 27 Lipca dodaje następujące uwagi:—“ .... Jakimikolwiek zbro­
dniarzami Nicoteraijego towarzysze mogą być wobec prawra neapolitańskiego, 
przecież to nie jest powodem, dla którego ja  bym miał milczeniem pominąć 
ich zadziwiające przymioty, które okazali. Czyn, za który potępieni zostali, 
wynosi ich męztwo ponad wszelką wątpliwość. Ich szlachetne wyrzeczenie się 
samych siebie sto razy zajaśniało podczas sądu w usiłowaniach, które czynili 
dla uniewinnienia drugich, każdy przyjmując wszelką odpowiedzialność 
na siebie. Ich poświęcenie dla Ojczyzny było wzniosłe i niezachwiane, a dziś 
zwiększa jeszcze go fakt, że z wesołością witają okropności Ergastola
i z uśmiechem wkładają sobie kajdany na cały czas swego doczesnega życia.....
Niewiadomo jeszcze, jaki los spotka Nicoterę i jego towarzyszów, ale gdzie­
kolwiek pójdą, uniosą ze sobą współczucie ogromnej części swoich współro­
daków, i nie ma oczywistszego dowodu dla okazania, w jak  nieszczęsnem 
położeniu znajduje się obecnie Ojczyzna Włoska, nad ten, że przekroczenia 
praw są wielbione jako cnoty.”

Przy dzisiejszej sposobności uważamy za stosowne podać w krótkości spis 
męczeństwa Włoskiego, i do tego posłuży nam najlepiej dokument, do­
starczony przez Komitet Funduszów naWyzwolenie Włoch, i ogłoszony przez 
dzienniki angielskie przy końcu 1856 r. Jest on jak  następuje:

“ Wiarogodne obliczenie politycznych we Włoszech rozstrzelać, ścięc 
1 powieszeń od r. 1831 do 1854.

“ a) W K rólestwie Neapolitanskiem :
“ W Neapolu: 11 w 1831 r ;  28 w 1837 r.; 4 w 1841; 20 w 1844;

12 w 1847; 37 w 1848 . .  . .  . .  . .  112.
“ W Sycylii? pod dowództwem jenerała Filangieri, od Lipca 1848 r.

do Sierpnia 1851 . .  . .  . .  . .  . .  1,600,
*‘b) W Państwie Rzymskiem :

“ W Bolonii, pod dowodzcą austryackim, od 23 Maja 1849 r. do 
23 Czerwca 1849 ..  •• •• . .  . 208.

“ W Ankonie, pod dowodzcą austryackim, od Czerwca 1849 do 
Czerwca 1853 r. . .  . .  •• . .  . .  60.

“ W Rzymie, od Sierpnia 1850 do Czerwca 1853 r., przez Najświę- 
tobliwszą Radę (Sacra Consulta) 44; przez Francuzów 2 . .  46.

“ W Synigaglia, w trzech po sobie następujących dniach Wrześnio­
wych 1852: 6, 8, 10 . .  . .  •• . .  24.

“ W Rzymie przez Francuzów dnia 24 Stycznia 1854 r, . ,  3^
“ c)W T oskanii :

“ W Liwurnie, 13 i 14 Maja 1849 r. Austryacy bez żadnych for­
malności sądowych rozstrzelili . .  • • • • 200.

“ W Liwurnie dnia 13 Września 1851 na rozkaz jenerała Creneville 40.
“ d)W  Lombardzko-W eneckiem K rólestwie:

“ W Padwie, Rowigo, przez sąd wojenny *2,514 w 1849 r . ;  1,329 
■w 1850 r.; 233 w Styczniu i Marcu 1851 r. . .  •• 4,060.

“ W Este, przezsąd wojenny, od 17 Maja do końca Czerwca 1851 r. 115.
“W Breszyi, w Kwietniu 1849, pod dowództwem Haynaua zamor­

dowanych (nie straconych j  Oby wateli, których imiona zachowano 137.
—nieznanych i niepoznanych . .  . .  . •
—powieszonych 9 Lipca 1849 . .  . .  ••
—powieszonych 10 Lipca 1849 . .  . .  . .  6-
"W  Man tui, dnia7 Grudnia 1852, księdza Tazzoli i jego towarzyszów 5.
'—dnia 3 Marca 1853 Tito Sepri i jego towarzyszów.. • • «*•

“ W Medyolanie, w Lutym  1853 «• •• ••
e )  “ W P i e m o n c i e :

W  1833 r. 11; w 1834 r. 2 . ,  . .  -   ł Ł
Razem 6,773.

“ Jeżeli, patrząc na tę zastraszającą ogólną sumę, zważymy, że owe szczegóły 
statystyczne nie zawierają ohar stracopych po rewolucyi 1821 r. w Sycy n, 
w Neapolu i Piemoncie, ani z 1831 w Środkowych Włoszech, że nie sięgają 
dalej jak  do 1854 r .,  i że te same okrucieństwa popełniane są aż do obecnej 
chw ili; jeżeli przypomnimy sobie los Cicereacbia i jego towarzyszów (nie um ie­
szczonych w powyższem wiarogodnem obliczeniu) zamordowanych, a nie 
straconych; jeżeli pomyślimy o niezliczonych tysiącach więźniów i wygnańców, 
wygnanych i uwięzionych jedynie za miłość ojczyzny i wolności, możemy 
sobie słabe utworzyć wyobrażenie, ja k  niesmiertelnem jest postanowienie 
W łochów : wywalczenia W łoch dla siebie.

( podpisano)  Jam es Stansfeld, Sekretarz. 
“ Biuro Kom itetu Funduszów na  Wyzwolenie Włoch.

Londyn, 22 Słuane Street, Knightsbridge, dnia 26 Listopada 1856 r.
Jednakże po tylu krwawych wysileniach, W łosi nie załam ują rą k  w roz­

paczy, nie w ołają: dosyć ofiar i poświęceń, i nie obum ierają w nadziei lepszej 
przyszłości, ale każda kropla krwi wytoczonej rodzi tysiące nowych m ścicieli, 
tworzy co raz głębszy przedział pomiędzy mordowanymi a m ordercami, łączy 
i skuwa co raz ścisłej jednorodne lubo nigdy przedtem  niezespolone członki 
w jedną całość polityczną, i nie dozwala nikom u wątpić o blizkiem  zjedno­
czeniu i wyzwoleniu się Narodu Włoskiego. W łochy, przez swe nieustraszone 
nieprzerwane, bohaterskie męczeństwa, pod obuchem ucisku, potrafili zbudo ­
wać narodową jedność, pewną swego jutrzejszego zwycięztwa. N je m ieliż- 
byśmy na tej samej drodze męczeńskich i bohaterskich wysileń, daleko 
snadniej odzyskać naszą niepodległość, posiadając historyą IOwiekowej 
politycznej jedności.

Z m a r l i  :

Karol Funk, Członek Towarzystwa Demokratycznego Polskiego, 
um arł dnia 30 Maja 1858 r. w Gotlienburgu, w Szwecyi.

Ludwik Kordecki, Em igrant Polski, um arł dnia 10 Lipca b. r . 
w Paryżu. Urodzony w 1828 r. w województwie Krakowskióm, ode­
brał pierwsze nauki w szkołacb kaliskich, a moralnopatryotyczne 
wykształcenie w związkach tajnych, które całą ówczesną młodzież 
duchem demokratycznym natchnęły i usposobiły na męczenników 
i rycerzy wolności. Jak  silnie i szybko w sercu Kordeckiego rozwi­
nęły się nienawiść ku  najeźdźcom, poświęcenie się dla Ojczyzny, 
żywe uczucie krzywd ludowych i pojęcia postępowe, dowodem, ze już 
w 16 roku życia swego stał się strasznym carowi i ściągnął na siebie 
baczność zbirów moskiewskich, przed których prześladowaniem 
udało mu sic szczęśliwie schronić w Poznańskie. Później widzimy 
go uczęszczającego na uniwersytet W rocławski i w 1846 r. biorą­
cego udział w" powstaniu Krakowskiem. W 1848 r. nie dał się 
sprowadzić na drogi legalne, nie brał udziału w deputacyacb, lecz 
k u  ludowi włościańskiemu zwrócił wyłącznie gorące słowa swych 
natchnień patryotycznych, i potrafił tak , silną obudzić w nich żądzę 
poświęcenia się, że nawet, gdy zabrakło pola rodzinnego, kilkudziesiąt 
ochotników włościan puściło się z nim do walczących za wolność 
W cgier. Lecz pogoń austryacka rozproszyła w drodze ten zawiązek 
Krakusów, a Kordeckiego schwytała. Prowadzonego dla wydania 
wrece władz rossyjskich, strażnicy austryaccy uwolnili. Rzewna 
jego dusza, wylana dla ludu i umiejąca serca jego poruszać, nie mogła 
się od ziemi rodzinnój oderwać; prześladowana w jednym zaborze, 
przenosiła sie do drugiego. Dopićro w 1852 praskie władza wysłały 
go za granice, gdzie obrał sobie zawód nauczycielski. W  końcu 
powołany został przez zarząd szkoły polskiśj na Batignolles na na­
uczyciela języka polskiego, który wykładał z korzyścią dla młodzieży. 
Przedwczesny jego zgon zasmucił licznych przyjaciół, których 
um iał sobie zjednać przez swe prawe postępowanie i braterskie 
pożycie. N ad grobem jego przemówili w czułych wyrazach Ledu- 
chowski i Walenty Lewandowski.

Sa do nabycia w Redakcyi Demokraty Polskiego i w Komisyi 
Pomocniczej w  P aryżu : K s i ę g i  L u d u  przez F . Lamenego, tłóm. 
J .  N . Janowskiego. Egzemplarz po 1 szyi. czyli 1 fr. 25 cent.

Aleksander Turczyński, który był na W schodzie podczas wojny 
K rym skiej, a potśm przebywał w Marsylii, zechce się zgłosić do 
Redakcyi Demokraty. ______ _

L o s c is .  W Drukarni Towarzystwa Demokratycznego Polskiego.


